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Z m aek stowarzyszeń ar 
dtotektów polskich zaatakował 
w M de otwartym z 15 maja 
1933 h. premiera, proL dr. Ka- 
nauerza Bartku z powodu jego 

sodowych w procesie 
tffzedw p. Rttszczewskiemu. 
ponieważ w zeznaniach powoły 
wał sie na czasy swego prem­
ierostwa. a w tym czasie, z o- 
bowiazku mego urzędu, musia­
łem sie dokładnie zaznajomić ze 
stosunkami w budownictwie 
przeto, w Interesie prawdy, za 
łrieram głos dla sprostowania 
wykrętnych wywodów adwdka 
ta związku, tym listem bronią­
cego nietyłko fomych architek­
tów, ile Ruszczewskiego. Dziw­
ni predyiekcja związku do 
ezłorwieka z ustaloną opinią, 
pttsed którym z urzędu i na 
czas przestrzegałem kogo trze­
ba było.

W liście związek pomija mil­
czeniem . istotę 2eznań prof. 
B artla. A przecież ich istotą by 

“ta spraw a w ygórow anych Ć4* 
dań i apetytów menerów zwią 
zku stowarzyszeń architektów.

RomrządMide M. R. P. z 15 
maja 1934 normowało, zgodnie 
z taryfą związku, wynagrodze­
nie pracy architektów za wy­
konanie szkicu, projektu i ko­
sztorysu w procentach od su­
my kosztorysowej, za wykona 
nie rysunków wykonawczych, 
za kierownictwo budowy i 
sprawdzenie rachunków w pro 
centach od sum\ rzeczywi­
stych  kosztów.

Architekt otrzymywał tem 
wyższe wynagrodzenie, im wyż 
szv zestawił kosztorys. Wyna­
grodzenie jego, jako kierowni­
ka robót rosło w miarę rosną­
cych kosztów budowy, im wyż 
szc zestawi! rechunki końcowe, 
tem pełniejszą stawała się je­
go kieszeń.

Tak byłoby dobrze na Świę­
cie. gdyby nie ten pomysł z ma 
jem 1926 r. Objąwszy tekę Mi­
nisterstwa Robót Publicznych, 
za wiedza premjera B artla  roz­
począłem  psuć ten harm onijny 
rai, stworzony kosztem fundu­
szów publicznych. Rozporzą­
dzenie z 18.3.1927 zniosło daw­
ne normy ministerialne, opiera 
jące się na taryfie związku i 
wprowadziło w to miejsce za­
sadę wynagradzania za prace 
architektoniczne proporcjonal­
nie do objętości, czyli do ilości 
metrów sześciennych projekto 
wanego budynku. T a zasada i 
nowa taryfa uzupełniona roz­
porządzeniem  z 7.12.1927 i póź 
niejszemi. obowiązuje do dzi­
siaj na robotach, p row adzonych  
przez o rg an a  M. R. P.

cięcie wywołało próby bojkoto 
wania ze strony związku, które zmusi

.Wnlstr. R. p. do zorganizowania 
państwowych błur architektonicznych

,<̂ Jr*^owan*® planów. Ustępując z 
Ministerstwa, zostawiłem takie biura 
w Warszawie, Lwowie I Wilnie.

Delegacji związku, która chciała 
mnie skłonić do utrzymania dawnej ta 
rjfte jnjrlaajfca adaak •  niej p. po

sta Trąmpczyńskiego, wypowiedziane 
w r. 1924: „Gdyby w podobny spo­
sób", miał powiedzieć ówczesny mar­
szałek senatu, „chcieć zreformować ta 
ryfę adwokacką, należałoby uzależnić

wysokość honorarjum od ilości lat wię 
zienia, które sąd orzecze. im dłuższe 

i więzienie tem wyższe wynagrodzenie 
adwokata".

1 (Dokończenie na str. 2*ej)

Znowu
Pracownikom dniówkowym kliniki uniwersyteckiej 

zredukowano pensje o 15 proc.
Pracownicy dniówkowi Klinik 

Uniwersyteckich otrzymali pisem 
ne zawiadomienia, iż z dniem 1 
czerwca r. b. zostanie im obniżo 
na płaca o 15 proc. Z doręczo-

Międzynarodowi? miting lotniczy
m iał przebieg imponujący

Bez mała od świtu rozgorącz­
kowany zapowiedziami o niezwy 
kłych lotach warszawiak wczo­
raj wysuwał głowę przez okno, 
by z przykrością stwierdzić, że 
deszcz leje jak z cebra. Mimo u- 
lewy na lotnisko już od rana cią­
gnęły tłumy. Koło południa prze 
jaśniło się i wzmożona fala pu­
bliczności płynęła już bez przer­
wy’, by zapełnić wszystkie miej­
sca.

Było istotnie na co popatrzeć!
Jeszcze onegdaj, mimo desz­

czu i chłodu, tysiące publiczno­
ści • wzięło udział w początko­
w y ^
niczej. Od godziny 3-ciej zlaty- ' 
wały mechaniczne ptaki z pod 
niebios na mokrą ziemię jeden po 
drugim.

UCZESTNICY ZLOTU
Przylecieli: Już. Kttmpera z Brna na 

czeskim „Caproftim", pani Ferrarłs- 
Kon z Brna na czeskim „Letov S. 39", 
czeski k p t Novak z Chełm na „Avii", 
mjr. Hess z Pragi na „Aero 134", pani 
Formankowa z Pilzna na „Avil", p. Se 
devic z Pilzna na „Avli", p. Hester na 
belgijskim „Mothie" z Antwerpji, zna 
ny a kr oba ta powietrzny Hanzes z żo­
ną na „Fox Mothie", p. Zofja Mikulska 
z Medjolanu na „Ro 5 bis".

Koleją, już nie samolotem przybył 
do Warszawy p. Krc. pilot czeskL O- 
bandaźowana twarz jest świadectwem 
wypadku na lotnisku w Katowicach.

W. dalszym ciągu przylatują: p. Ty 
rała na „S 1" z Krakowa, Przysiecki

na „JD 2" z Warszawy (przymusowo 
lądował pod Płockiem), Kasprowski 
na „PZL 5" z Katowic, dr. Piotrowski 
z Krakowa na „PZL 5", Jaguszewski 
z Warszawy na „Moth". Pruszkowski 
z Warszawy na „Moth", Fischer v. 
Mollard z Parzewa w Poznańskiem na 
„PZL 5", Gaździk na „Moth" z Kato­
wic, Oszacki z Białej ną „PWS“, Mar 
tyniak z Lublina na „LKL".

Jednym z przybyszó^r, który wzbu 
dził wielkie zaciekawienie, był p. Ło- 
patniuk, który przyleciał ze Lwowa 
na szybowcu, holowanym przez samo 
lot.

„RW D 5° TRIUMFUJE
W  nocy dokonano obliczenia 

punktów za zlot. Z zawodników 
zagranicznych pierwsze miejsce 
zdobyte  ,panj FeąąiLs - Konowa 
(1395 punktów), drugie p? Zo­
fja Mikulska (1301 p .).  Z za­
wodników polskich p. Wysiekier 
ski (3702 p .).

LOT „NA ORJENTACJĘ*
Rano odbył się lot „na orjenta 

cję“ , niezwykle utrudniony z po­
wodu fatalnych warunków atmo­
sferycznych. Publiczność mogła 
tu tylko obserwować ociekające 
strugami deszczu samoloty w 
chwili startu i lądowania.

W  południe przy lepszej pogo 
dzie odbyła się niezmiernie cie­
kawa próba lądowania kole o 
średnicy 60 metrów. Zawodnicy 
lądowali niezwykle brawurowo 
w kole, oznaczonem białą farbą 
jak najbliżej chorągiewki, umiesz

czonej pośrodku koła.
Przed godziną drugą wyruszy 

ły z lotniska motocykle, goniące 
wypuszczony balon.

WYŚCIG SAMOLOTÓW 
W  TRÓJKĄCIE

O drugiej odbył się niezwykle emo­
cjonujący Wyścig samolotów w trójką 
cie. Drogę z lotniska nad gmachem gi 
mnazjum na Ochpcie i wieżą lotniczą 
na Okęciu przeleciały samoloty pięcio 
krotnie. Nisko lecące samoloty obser­
wowane były przez publiczność w pod 
nieceniu niemniejszem, niż finisz koni 
na wyścigach z totalizatorem!

Najwięcej jednak emocji wzbudziły 
mrożące krew w żyłach popisy akro­
batyczne.

LOTY AKROBATYCZNE
Knfy  akrnbątycztje, jakie nam poka 

zali nasi lotnicy, por. Laskowski, sier­
żant Szubka, kpt Jerzy Bajan, por. 
Orłowski (loty na piecach) oraz zagra 
nłczni: Novak, Guy de Hanzes — są 
wręcz niezwykle.

Równie emocjonujący był skok z 
samolotu ze spadochronami pięciu o- 
sób, w tem dwóch kobiet, tak zwane­
go cyrku spadochroniarzy Willi Bus- 
sa z Elberfddu.

ZWYCIĘZCY 
U P. PREZYDENTA RZPLITEJ

Wspaniale zawody, świetnie zor­
ganizowane przez Aeroklub Warszaw 
ski, zakończyły się o godz. 7-ej wie­
czorem przedstawieniem zwycięzców 
Panu Prezydentowi Kzplitej, który z 
wielką nwagą przez cały czas obser­
wował loty.

Wieczorem o 8-eJ w Min. Komunika 
cjł nastąpiło wręczenie nagród, a o 10 
prezydent miasta podejmował zawod­
ników herbatką.

Zwycięstwo tezy polskiej
w  o b ra d a c h  k o n fe re n c ji r o z b r o je n io w e j

Komisja główna konferencji 
rozbrojeniowej przystąpiła wczo­
raj do dyskusji nad pierwszą czę 
ścią projektu brytyjskiego, doty­
czącą bezpieczeństwa. Delegacja 
brytyjska przedstawiła nowy 
tekst tej części, całkowicie zmie­
niający pierwotne brzmienie. No 
wy tekst idzie po linji poprawek, 
zgłoszonych przez delegację poi

ską, z których najważniejszą 
przyjmuje niemal dosłownie.

Jak Wiadomo, pierwotny tekst bry­
tyjski przewidywał, w razie narusze­
n i ,  lub groźby naruszenia paktu Kel- 
logga, zwołana będzie na żądanie 5-u 
mocarstw konferencja międzynarodo­
wa, niezależnie od Ligi Narodów. 
To postanowienie wprowadziło roz­
różnienie praw różnych państw.

Po przemówieniu sir Johna Si-

Wręczenie nagród m. s l  Warszawy
Prawica bojkotuje Boy-Zeleńsklego

Na wczorajszem posiedzeniu Rady muzycznej i literackiej, zaznaczając, iż
miejskiej odbyło się uroczyste wręczę 
nie nagród m. st. Warszawy tegorocz- 
nym laureatom. Posiedzeniu przewodni 
czyi wiceprezes Rady miejskiej May- 
zei, miejsca honorowe zajęli laureaci 
prof. Thugutt (nagroda naukowa), 
Zofja Stankiewiczówna (nagroda arty 
styczna) i Tadeusz Boy-Żeleński (na­
groda literacka). Miejsce przeznaczone
dla laureata nagrody muzycznej Igna 

igo Paderewskiego było puste, 
włcepreżes Mayzel zagajając posie

dzenie powitał laureatów, poeżem od 
czytał orzeczenie sądów konkurso­
wych nagród: naukowej, artystycznej,

nagroda przyznana Ignacemu Paderew 
skiemu wobec nieobecności mistrza 
w stolicy zostanie mu w odpowiedni 
sposób doręczona. Pan Mayzel dokonał 
następnie wręczenia nagród oraz dy­
plomów trzem laureatom.

W imieniu laureatów zabrał głos 
prof. Thugutt, wyrażając podziękowa 
nie Radzie miejskiej.

Przed odczytaniem orzeczenia o 
przyznaniu nagrody Boyowl-Żeleńskłe 
mu prawica Rady miejskiej manlfesta 
cyjnie opuściła zebranie, natomiast po 
zostali radni zgotowali laureatowi na­
grody literackiej burzliwą owację.

mona i delegata amerykańskiego, 
zabrał głos min. Raczyński zazna 
czając, iź nowy tekst angielski w 
dużym stopniu rozwiewa uczucia, 
które wywoływał pierwotny 
te k s t  Obecny tekst brytyjski 
stwierdził z zadowoleniem dele-r 
gaf polski, idzie daleko po linji 
poprawek polskich, a niektóre 
ustępy są identyczne. To też mi­
nister w  zakończeniu wyraził na 
dzieję, że propozycja sir Johna 
Simona będzie mogła być przyję 
ta  przez konferencję w przyjaz­
nym duchu współpracy.

nych pism wynika, iż obniżka zo 
stała zarządzona rozporządze­
niem Ministerstwa Wyznań Rei i 
gijnych i Oświecenia Publicznego 
z dn. 1 maja 1933 r. Nr. 1VNS — 
4066/33. Pracownikom polecono 
oświadczyć się w sprawie obniż­
ki płac z tem, że w razie niewy- 
rażenia zgody, zostaną zwolnie­
ni z pracy z dniem 31 maja b. r.

Zarządzona obniżka dotycz) 
najgorzej wynagradzanych p ra­
cowników dziennych, którzy za­
rabiają przeważnie po cztery i 
pięć złotych za przepracowany 
12-togodzinny dzień pracy, nie­

liczne tylko jednostki, spełniając* 
więcej ciężkie i odpowiedzialne 
czynności, otrzymują płacę 6-ciu 
złotych, takich jest jednak zale­
dwie kilku.

Pracownicy dniówkowi otrzymują 
płacę tylko za dnie przepracowane, na 
tomiast za dnie świąteczne i niedziele 
nie otrzymują zapłaty. Wśród dzien­
nych pracowników klinicznych więk­
sza część pracuje w tym dziale już po 
kilkanaście lat. Zarządzona obniżko 
plac jest tem więcej krzywdząca potno 
waż pracownicy kliniczni, spełniający 
przez 12 godzin na dobę obowiązki 
przy obsługiwaniu i pielęgnacji cho­
rych, potrzebują nietyłko sił litycz­
nych, aby sprostali swemu zadaniu, 
ale przedewszystkiem wewnętrznego 
zadowolenia i zamiłowania do pracy 
pielęgniarskiej czego nie może dac 
głód i chłód wynikający z niedostate­
cznego wynagrodzenia. Przyczem pod 
nieść należy, że wśród tych pracowni 
ków jest wielu którzy z swych pła» 
utrzymują rodziny i kształcą dzieci.

Zarządzona przez Minister­
stwo W. R. i O. P. 15 proc. o b ­
niżka płac wobec oficjalnych o- 
świadczeń Rządu, iż żadnych ob­
niżek płac pracowników państwo 
wych nie będzie, wydaje się 
wprost niezrozumiałą. Trudnoby 
było bowiem pojąć, aby każde Mi 
nisterstwo zosobna regulowało 
dowolnie płace swych pracowni­
ków.

Przypuszczać należy, t e  po­
wyższe zarządzenie jest wyni­
kiem przesadnej gorliwości w  o- 
szczędzaniu na najbiedniejszych 
pracownikach ze strony któregoś 
referenta Departamentu Szkół 
Wyższych. Spodziewamy się jed­
nak, iż Pan Minister wglądnie w 
tę sprawę i uchyli zarządzoną 
obniżkę płac zgodnie z niedawne 
mi enuncjacjami Rządu w spra- 
wie pogłosek o obniżce płac pra­
cowników państwowych.

Śnieg w Zakopanem
ZAKOPANE (P A T ).  Przez ca 

łą noc i dzień wczorajszy padał 
tu śnie‘g, który leży nawet na do) 
nych partjach regli.

Katastrofa w  kopalni „W a w e l"
Zostało zasypanych 4 górników

RUDA (tel. wł.). —  
rano w kopalni węgla

Wczoraj 
, W aw er

w Rudzie nastąpił wstrząs pod­
ziemny, wskutek którego zasypa 
nych zostało 4 górników.

Kolumna ratownicza wydoby­
ła po godzinie 2 górników, którzy 
odnieśli ciężkie obrażenia. Dal­
sze, kilkugodzinne poszukiwanUlJózef Mikołajec.

doprowadziły- do odnalezienia 
trzeciego zasypanego górnika, 
ciężko rannego. Czwartej ofiary 
wypadku dotychczas nie wydoby 
to.

Nazwiska uratowanych brzm ią: 
Piotr Diella, Augustyn Bęben i

66- ZfiS Zyl ^ s z y c h  s f e r  t o w a r z y s k i c h ' p . t . SIOSTRA MARJA
*  Ai nkidi n nzitt kinticl tnkmtidi miMIH lim, Ił NUll 2



Sir* 2*

88.318 zł. wynagrodzenia za rok pracy
(Dokończenie artykułu ze sir. I-ej p. I. „Głupi niedźwiedziu“)

Nie wiem, czy  to p rzekona­
ła. czy  tez zarządzenie mini 
s ters tw a, dość że związek zmie 
nił zasadę swej ta ry fy .  Delega­
cja  arch itek tów  na zjeździe w 
W arszaw ie  21 —  23 kwietnia 
1928 roku  ułożyła nowa ta ry fę  
na zasadach  przez nas narzu­
conych.

P . prem ier Bartel, mówiąc o 
różnicy 50%  miał na myśli ta 
ryte ministeria lną z r. 1927 i 
zw iązkow ą z r. 1928 a nie — 
jak to w ykrę tn ie  zw iązek w 
sw ym  liście o tw a r ty m  usiłuje 
wmówić —  m inisteria lną z 1924 
r, i m inisterialną z 1927 roku. 
Sw oją drogą p. p rem ier był 
o s t ro żn y  i bał sie przesady. 
Różnica obu ta ry f  jes t  znacznie 
większa niż 50%.

T a ry fa  m in is ters tw a za p ra ­
ce p rzy  budowlach n a jp ro s t­
szych (1-go rzędu) jest niższą 
od zw iązkowej przeciętnie o 
53%  (od 13% do 80%), za p ra- 
ce p rzy  budynkach  zw ykłych  
(2 -g j  rzędu) niższa przeciętnie 
o 1<j3 %  (od 54%  do 213%). 
P rzecię tn ie  tedy  o 78%  conaj- 
mniej, bo do tego dochodzą w 
ta ry f ie  zw iązkowej różne dodat 
ki. k tó re  znacznie ią DOdrażają. 
Bez p rzesad y  m ożna s tw ie r­
dzić. że ta ry fa  zw iązkow a jest 
dw a ra zy  d roższą  od rz ą d o ­
wej (100%).

Przykładem może być obliczenie wy 
nagrodzenia architekta za szkic, pro­
jekt, kosztorys i rysunki wykonawcze 
drewnianej parterowej budy, zajmują 
cej około 180 m kw. zabudowanej po­
wierzchni i maiącej 910 m sześć, obję 
tości, będącej strażnicą Kopu.

Wedle taryfy rządowej z r. 1924 na 
leżałoby mu się 60 proc. pełnej taryfy 
od kosztorysu 60.000 zł. więc 1260 z:, 
wedle taryfy rządowej z r. 1927 takie 
60 Droc. pełnej taryfy związkowej z r. 
1928 — 70 proc. pełnej taryfy od .000 
m lew, Do tego dochodzi 15 procent 
za to, że architekt nie byt kierowni­
kiem robót i nie sprawdza) rachunków, 
co czyni razem 2248 zł. Za powtórze­
nie budowy, o ile nie robiono w pla 
nach żadnej zmiany, doszłoby z; każ 
dv budynek 20 proc. tej sumy. Straż­
nic wystawiono blisko 100 zatem 
należałoby się conajmniej 47.208 zł. A 
ponieważ przy wielu strażnicach poro 
biouo częściowe zmiany, nie zmienia­
jąc zasadniczej koncepcji architektom 
cznej projektu, przeto za każdą taką 
ulepszoną nieco strażnicę należałoby 
się dodatkowe wynagrodzenie nie 20 
proc. tylko 40 proc. przeto suma zbliży 
łaby się do 56.000 zł. Kosztorys był

przesadnie obliczony na 60.000 zł. We 
dle tego kosztor koszt 1 m. sześć, 
drewnianego budynku . go rzędu wy 
niósłby w złotych z roku 1928 aż 113 
zł. 50 gr. podczas gdy sam związek do 
puszcza w r. 1928 koszt 1 On. szesc. 
tego typu budynku — z grubą oczy­
wiście przesadą — na 45 zł.

Ten p rzyk ład  poucza, że z a ­
chodzą wypadki, w k tó ry ch  za 
płata za prace architektoniczne 
obliczona ściśle według ta ry fy  
związkowej z r. 1928 w ynio­
słaby tyle lub więcej ile koszto 
w ała budowa. Sednem  tw ie r­
dzenia ted y  prof. B artla  o prze 
sądnych  w ynagrodzeniach  a r ­
chitektów  była ta ry fa  związko 
w a z r. 1928. O niej związek 
arch itek tów  namiętnie milczy 
w  sw ym  liście o tw ar tym .

Nie należało może zbytnio lozwo- 
dzić się w liście otwartym o bardzo 
„rzekomo” skromnem wynagrodzeniu 
p. arch. Nowakowskiego. Bo rzeczy­

wistość wygląda nieco inaczej, niż 
„sztuka związku.

Praca nad szkicami, projektami, ry-
sunuai 1 wykonawczeini i kosztorys 
mi KOP-u zaczęta w jesieni 1924 r. po 
winna była się skończyć w jesieni 1925 
r. skoro w tym czasie budynki Kopu 
były skończone Nie zdołano ich otyn­
kować i pomalować. Nie skończono 
wprawdzie budowli na Polesiu, aie po 
nieważ były takie same jak gdziein­
dziej, przeto wszystkie plany musiały 
być już gotowe. Zatem architekt Nowa 
kowski zaangażowany w r. 1924 na za 
sadach prywatnego architekta do opra 
cowania planów dla Kopu był w rok 
gotów ze swoją pracą. Za tę jednoro 
czną pracę ai :hitekloniczną otrzymał 
p. Nowakowski wynagrodzenie 64.317 
zł. 86 gr. a prócz tego 24.000 zł. za o- 
bronę interesów K. O. P.-u wobec M' 
nisterstwa Robót P., razem tedy 88318 
zł. Wynagrodzenie conajmniej pięc<o 
krotnie wyższe, niż p. ca ministra Rze 
czypospolitej Polskiej w r. 1928. Przy 
uwzględnieniu dewaluacji złotego oka 
żałoby się, że wynagrodzenie przekro 
czyło płace połowy rady ministrów 
Rz. P.

W swoim czasie pokazał mi p. prem 
jer stos planów Tołwińskiego. Oburzo 
ny wskazywał rzuty puzioitic gmachu 
Centrali Poczt i Telegrafów. Rzutów 
poziomych było coś 10 czy 11 dla ty- 
luż kondygnacyj budynku, z tych 8 by 
ło zupełnie identycznych. Uważał, że 
rysowanie osiem razy tego samego ry 
sunku było naciąganiem oblicz' nem 
na nierozumiejących się na pracach 
architektonicznych i rysunkach tech­
nicznych urzędników ministerstwa 
puczt. Ogrom ilości rysunków itnpono 
wał. Rozłożone nie mieściły się na po 
dlodze dużej sali, bo w gabinecie pre- 
mjera. Na laiku robiło to wrażenie o- 
gromu pracy twórczej architekta, a 
było w trzech czwartych zwykłą pra 
cą kopisty.

Z atem  zdaje mi się, że p. 
prem ier swemi zeznaniami ni­
kogo nie pokrzywdził. P rzec iw  
nie. Oszczędził s ław etny  zw ią ­
zek i jego przedziw ną ta tyfę .

. .Gdybyś w m atecznika 
dział“...

sie-

Z Afryki do Polski
N a s z  w s p ó łp r a c o w n ik  w  fa b r y c e  c z e k o la d y

Ciężko, bardzo ciężko pracuje | peraturze, ziarno schnie, łuska 
murzyn na Złotem Wybrzeżu w już się na niem ledwo trzyma.
Afryce Zachodniej. Biały czło- Gdy się teraz dostanie do rnły- 
wiek sprowadził z Ameryki środ j na kakaowego, to po przedmu-
kowej jakieś dziwne drzewko, ka 
kaowiec i zaczął je uprawiać pod 
upalnem słońcem czarnego lądu. 
Drzewko się przyjęło, zaklimaty- 
zowało i zaczęło dawać owoce. 
Czarny człowiek znalazł pracę 
przy uprawie kakaowca i zbiera 
niu plonów —  ziaren kakao, ukry 
tych w ogórkowatyeh, dużych o- 
wocach.

Ciężka to praca i bardzo źle płatna. 
Murzyn zrywa owoc, wyciska zeń ziar 
na i układa do fermentacji i suszenia.

Z iarna  te w sypu ją  ootem  do 
worów, za ładow ują na  wielkie 
okręty , gdzieś na w y b rze­
żu a frykanskieni  i ślą do  Europy.
P o  długiej podróży  morskiej, i 
krótszej naogół lądowej, ziarno 
przychodzi do fabryki czekolady, 
która jest jego pizeznaczeniem.

Olbrzymie pudlo metalowe, o- 
grzewane dość silnie, zaopatrzo­
ne w samoczynne łopatki, miesza 
jące ziarno, rozwiera swoją cze­
luść i przyjmuje zawartość wor­
ka ziarna kakaowego. Mieszane 
i przesypywane w wysokiej tern

W y s t r z e l o n y  k o r e k
przyczyną awantury

(S. F .) Do wyciągania korka 
l  butelki wódki służy korkociąg. 
Alt mekażdy ma cierpliwość cze 
km aż kelner korkociąg przynie­
sie.

Nic miał właśnie cierpliwości 
p. Antoni Wójcik i trzasnął w 
Juiko butelki z taką siłą, że ko­
rek strzelił prosto w nos, siedzą­
cą o dwa stoliki dalej, p.  Barbarę 
Blaszek.

P. Baihara złapała się za roz­
bity nos, z którego popłynęła 
krew, a p. Antoni odstawił butel 
k,\ podniósł się z krzesła i chwiej 
ujm krokiem skierował się w 
simnę poszkodowanej sąsiadki.

— Niech pan lepiej uważa i nie 
pi zcprus/.a — uprzedziła słowa 
p. Antoniego panna Barbara.

— Nieco... — wyjaśnił p. Anto 
ni — mnie nie o przepraszanie 
chodzi. Tylko, czy nie widziała 
pani, gilzie ten korek upadł? Nie 
lufie, jak butelka otwarta, bo się 
wódka kurzy.

Panna Barbara aż się poder­
wała z oburzenia.

—  Pan jest bezczelny! — 
ki zyknęla.

—  Dlaczego? —■ zdziwił się p. 
Antoni, —  że zakuraaoei wódki 
W r-M icH

—  Gbur, ordynus!
—  O co się rozchodzi, jak prag 

ne wolności? Nie wolno mi kor­
ka poszukać? Ale pani szanownej 
nos krwawo...

—  Nie pańska rzecz,
—  Najlepiej wyssać... Jak 

mnie ońegdaj palec krwawił, wy 
ssałem i wszystko było w porząd 
ku... Ale gdzie cholera korek? .

I p. Antoni klęknął na ziemię 
w poszukiwaniu korka. Szukał 
pod stołem, pod krzesłem p. Bar­
bary, wreszcie, podejrzewając, 
że korek mógł wpaść w pantofel, 
zaczął ściągać z nóg p. Barbary 
pantofel.

Tego już było za wiele. P. Bar 
bara złapała butelkę po piwie i 
rąbnęła nią w głowę nietaktow­
nego osobnika. Na ten widok pod 
chmieleni towarzysze p. Antonie 
go rzucili mu się z pomocą. W o- 
bronie p. Barbary również stanę 
ło kilku panów. Wywiązała się 
bójka w rezultacie której cztery 
osoby opatrzyło Pogotow ie, a po 
zostałym spisano protokół za za­
kłócenie spokoju publicznego.

Wszystkim uczestnikom bójki 
v/ liczbie siedmiu wymierzono ka 

od ,10 do 2& zł. grzywny,

durniu, łuska, jako lżejsza, od­
padnie od ziarna.

P o  zmieleniu o trzy m am y  mą 
k? kakaow a, która już jest su ­
rowcem, s łużącym  do w yrobu 
czekolady i będącym  jej n a j­
w ażn ie jszym  bodaj składni­
kiem.

Skład  czekolady  zależy od tc 
go, jaki sm ak chcem y uzyskać, 
ale naogół wchodzi tam  kakao, 
cukier, mleko, czasem  tłuszcz 
kakaow y.
■ T ak  więc czekolada sk łada 
się z szeregu pożyw nych skład 
tiików, k tóre  trzeba z sobą 
zmieszać. P oniew aż niema żad 
nego płynu wśród nich, przeto  
nie jest to proste.

S łuży do tego specja lna m a­
szyna, sk łada jąca  sie z sze re­
gu (pięciu) ogrom nych  (po 800 
kg.!) żelaznych walców, które 
m ożna zbliżać jedne do d ru ­
gich, tworząfc potężna, w y ją t ­
kowo silną „w yży m aczk ę11.

W szy s tk ie  produk ty  (jak 
wspomniałem, w' s tanie stałym ) 
w sypuje sie do o lbrzym iego le­
ja. m iesza i przepuszcza przez 
opisane przed chwilą walce.

Z tych walców w ysypuje  sfe 
proszek, będący już ta k  dokład 
ną mieszaniną w szystk ich  
składników, że m ożna go bez 
p izesady  uw ażać już za czeko­
ladę. F ab ry k a  jednak się tern 
jeszcze nie k o n tes tu je  i w sypu­
je go do p rzy rząd u  w którym  
sie „uszlachetnia11.

Zadaniem tego  p rzy rząd u  jest 
jeszcze dokładniejsze zm iesza­
nie cząsteczek poszczególnych 
składników.

Z „usz lachetn iacza '1 w ycho­
dzi już p łynna  czekolada, go­
towa do wlewania do form.

Potem  już pozostaje  ty lko 
chłodzenie, które t rw a  około 
15 minut i właściwa robota jest 
skończona.

T eraz  tabliczki idą do pako­
wania. S p ry tn y  autom at chw y­
ta tabliczkę, owi.ia papierem, 
przecina papier, sk łada go. sklc 
fa. a praca  człowieka polega 
tylko na podsuwaniu tabliczek.

Bcbcn z bibułka, bęben z p a ­
pierem kolorowym, ręce szyb­
ko migają, podsuw ają  tablicz­
ki. a z drugiej s tro n y  padają 
strumieniem, już opakowane— 
mleczne, gorzka i t. p.

80 tabliczek na minutę paku­
je au tom aU

W szelkie orzechy, migdały, 
roJzy iiK i i t. p. dostają  sie do 
czekolady w ten sposób, że zo­
s ta ją  w m ieszane w czekoladę.

Cukier musi być uprzednio m ielo­
ny na t. zw. „pudei", a mleko jest sto 
sowane... w proszku, albo skondenso­
wane, gęsto - płynne.

LUBI PAN Z LIKIEREM
Ciekawe bardzo jest robienie czeko 

iadek nadziewanych, o innym smaku 
w środku, niż nazewnątrz.

Odbywa się to w ten sposób, że ro­
botnica ina w osobnem naczyniu cze­
koladę zwykłą, zewnętrzną, a w dru- 
giem czekoladę wewnętrzną — nadzie 
nie.

Najpierw wlewa dc formy czekola­
dę zwykłą, tworząc tylko cienką sko­
rupkę, potem wlewa czekoladę wew­
nętrzną (nadzienie) i po lekkiem za­
stygnięciu pokrywa znów czekolada 
zwykłą, zamykając ostatecznie skorup 
kę.

Przy wyrobie czekoladek nadziewa­
nych płynami, nie stygnącem. np. likie 
rem, lub arakiem, taka metoda nie da 
się stosować, bo czekolada na końcu 
wlewana, zmieszałaby się z temi pły 
nami.

Tu więc wymyślono inny, sprytniej 
szy sposób nadziania. Likier lub arak 
gotuje się razem z cukrem. Otrzymu­
je się gorący płyn, który wiewa się do 
foremek. Przy ostudzeniu cukier kry 
staiizuje się, tworząc automatycznie 
cienkąs korupę dookoła płynu.

Dopiero te skorupki, z zawartym 
wewnątrz arakiem, zostają oblane czc 
kuladą i otrzymują kształt ostateczny

a. d.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

12.10 Płyty gramofonowe. 15.35 P'y 
ty g ram ofonow e.  16.25 P rzeg ląd  w y ­
dawnictw perjodycznych. 16.40 Od­
czyt p. t. „Przyroda wsi polskiej" — 
prof. St. Sumiński. 17.00 Koncert w 
wyk. orkiestry dętej 36 p. p. pod dyr. 
mjr. St. Lidzkiego-Śledziiiskiego. 18.00 
Muzyka lekka i taneczna. 19 20 „Pol 
ski surowiec jedwabniczy a przemysł 
przetwórczy" — p E. Kryńska. 19 30 
Feljeton p. t. „Słońca, powietrza, swo 
body dla dziecka" — p. T. Toepiitz. 
19.45 Prasowy Dziennik Radjowy. 
20.00 Pogadanka muzyczna — p. Ka­
rol Stromegner. 20.15 Koncert Symfo­
niczny z Filharmonji Warszawskiej. W 
przerwie: Felj. liter. „Marzenie dziec­
ka" — J. Korczak. 22.40 Wiadomości 
sportow e.  23.00 M uzyka  taneczna .

TRANSMISJA KONCERTU SYMFO­
NICZNEGO Z UDZIAŁEM EUGENJI 

UMIŃSKIEJ
Dziś o godz. 20.15 rozgłośnie  rad jo 

we transm itu ją  z Filharmonji W a r ­
szawskiej koncert  symfoniczny pod dy 
r e k i ją  G rzeg o rza  Fitelberga.  Solistką 
b ę d z i e  młoda, niepospolicie  u ta len to­
w a n a  sk rzypaczka,  E ugen ja  Umińska. 
Artystka  o d eg ra  Koncert  Sk rzypcow y 
Karola S zym anow sk iego .  W p ro g ra ­
mie sym fonicznym  - „S tan is ław  i An 
na Oświęcimowie",  Karłowicza, 3 Ma 
żurki Je rzego Fitelberga,  „Bajki" Ma 
l iszewskiego, „Bajeczki" A dam a W i e ­
n iaw skiego  i „Muzyka Symfoniczna' 
Palestra.

W esoły Kqc ifc l
J f .

LIST MIŁOSNY

Właściciel sk ładu  rowerów, 
pan Knap, był oszołomiony. 
P rze d  chwilą o trzy m a ł  nas tęp i  
jący  list:

„K ochany P an ie  K n a p ! . Pan 
mi sie bardzo  podoba... Jak  
pan mi chcesz coś napisać, to 
broń Boże pocztą. M ąż by  mógł 
odebrać list. R ozenbergow a11.

R ozenbergow a była ładną, 
t rzydziesto  - kilkuletnią, żoną 
właściciela sąsiedniego sklepu. 
Na jej widok pan Knap odda- 
w na dostaw ał dreszczy, a nie­
spodziew any list podziałał na 
niego oszałam iająco.

—  Podobam  sie jej —  powta 
rzał w uniesieniu.

P rzed ew szy s tk iem  pan Knap 
postanowił sobie zjednać wzgle 
dy sy n k a  Rozenbergowej, b e ń  
ka. Zaw ołał go do sklepu, czę­
stował cukierkami, pożyczył 
mu row er na całodzienną w y ­
cieczkę, a  naza ju trz  przesiał 
przez niego liścik dla m a­
musi, w k tó ry m  w yznaczy ł  jej 
spotkanie.

M inął dzień, dw a  odpowiedzi 
nie było. P a n  Knap przesłał dru 
gi list, trzeci czw arty .. .  Rozen- 
bergow a nie odpow iadała .

—  C zy żb y  się namyśliła?. 
C zy żb y  jej miłość zgasła?..

—  Nie! T o  niem ożliwe' —  po 
cieszał sie. Boi się pewno 
przy jść  do mnie. W a lc zy  ze so­
bą. T rzeba  jej dać bodźca.

I pan  Knap zasiadł do pisania  
listu.

„P an i R ozeberg! —  pisał —
list rozbudził w mojem sercu 
rpiłość. Nie mogę już w y t r z y ­
mać! Jeżeli pani dziś do 9-tej u 
mnie nie będzie, to  pięć po dzie 
wiątej będę na tam ty m  święcie. 
Z pow ażaniem  Knap, k tó ry  ju­
t ro  już może będzie niebosz­
czyk".

P o  zamknięciu sklepu pan
Knap udał się do domu i czekał. 
Punktualnie  o dziewiątej na 
schodach rozległy sie kroki. Do 
m ieszkania wszedł Beniek.

—  M am unia —  ośw iadczy ł — 
kazała  powiedzieć, żeby pan 
jeszcze dziś nie umierał, bo ma 
munia źle sie czuje.,.

P an  Knap odetchnął z ulga- 
W ięc nie p rzy sz ła  ty lko  d late­
go. że źle się czuje,

—  Ale Ja panu radze —  kon 
tynuował Beniek. —  Niech pan 
mamusi nie zaw raca głnwy.

—  C o? Co?.. —  zbladł pan 
' 'n ap .  — Skąd ty  wiesz?..

—  He. hc! Ja  wiem lepiej od 
mamuni!

to tvlko ja 
pojęcia nawet

—  .Inkto?
—  W łaściwie 

wiem. Mamunia 
nie ma.

—  Co?
—  Ten list to ja do pana napl 

d em .  nie mamunia.
— Dlaczego?
— Bo mi był po trzebny ro­

wer na wycieczkę. A panby mi 
inaczej nie pożvczvł.

Napoleon Sadek
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W zruszający dramat z życia dziewcząt warszawskich

Roma po-przysięgła sobte, że nic u s tąp i.. żeby 
nawet nie wiem, co... nie da sobie dziecka wydrzeć..

Józef szepnął cichutko:
— Jaki s tan?
Odparła takim  samym  szeptem :
— Śpi... Zdaje mi sic, że duża poprawa...
Zbliżył się do kołyski. Chciał dzieciaka poca­

łować. ale bał się, aby go nie obudzić...
W tem  zapytał po chwili wahania, dość nieśmia­

ło:
— Coś ty  tam  tak szeptała gdym  wchodził?
—  O już nawet nie wiem... A bo oo?
—  Nic... tak tylko pytam ... Musisz bardzo ko­

chać Henrysia, Romeńko?
— O, tak... — odrzekła, wkładając w te słowa 

całą swoją dusze i serce...
Zapanowało milczenie. Wreszcie  znów przer ­

wał  je Józef, mówiąc jakby ze ws tydem i nic spo­
glądając  nawet  córce w oczy:

—  Musisz go rzeczywiście bardzo,  bardzo ko­
chać.  bo przed chwilą słyszałem,  jak prosiłaś Boga. 
aby ciebie zabrał  do siebie, a dzieciaka zostawił 
p rzy  życiu. A może mi sic zdawało?

—  Nie. Tak  właśnie mówiłam.
Józef zamyśli ł  się Spojrzał  na córkę badawczo, 

pobladła p->d jego spojrzeniem.
W  duszy Józefa zrodziło sie pierwsze podejrze­

nie Jeszcze zupełnie nieokreślone. Takie sobie po 
dejrzenię b< z treści...

P o  chwili znów zaneta ł .
— Rarrmś... a może masz mi co do powiedzenia?
W rhn fko ta ła :
—  Nie. . .
W yszed ł  z nokom, ociągając się. Jeszcze na 

progu tvlkn rzekł dziwnvm głosem:
— Bardzo kochasz Henrysia. . .  baTttżo... b a r d /  '. .

1 z a m k n a l  d r z w i  n a  s o b ą .  z o s t a w i a j ą c  R o n i e  u s z c z y ­
tu p r z e r a ż e n i a , '

T vm cz as cm  Hemw.ś sie obudzi!. Znów ze stra- 
1 iwvni iekiem bólu.

Rom-a rzuciła sie ku niemu, chwyciła w ramio­
na. ■/■• o M-ila gradem pocałunków, 

rdufn:
— la je; 'cm twoja matka!. ,  ja -  mama' . .  D 

mama! . .  A l e r a z  njgel sie. co clice dzieic!.. la iesiran 
t " m a i k a .  ja i żadna siła ludzka mi cie nie \vv 
drze!. .

P rze szed ł  lekarz. Cide go pytała uporczywie,  
odrzekł  iakhy zniecieanliwi|)iiv:

— Ach... już sam nie wiem...
Ale ton miał groźny. Serce matki wyczuło to 

natychmiast . . .
A jednak Roma nie uroniła naw et jednej łzy. 

j „ ż  u' "-c7vc*kie snać wypłakała . S ta ła  z zaciśnie-

temi zębami nad kołyską dziecka, nie odryw ając  
odeń oczu ani na chwile.

Dziecko znów przestało  płakać. Tylko kwiliło 
zcicha i jęczało głucho.

A potem jeszcze bardziej się uspokoiło. Spoglą­
dało naw et pogodnie na w szystkich domowników, 
te raz  zebranych dookoła kołyski w komplecie. P r z y ­
szedł także Grześ... Mocno, najmocniej uścisnął 
dłoń Rumie. Zrozumiała to i westchnęła.

W szy scy  nachylili się nad kołyską...
Coś musiało sie dziać straszliwego...
Bo oto dziecko coraz rzadziej już oddychało, 

i z coraz w a s z y m  trudem.
Rom a nie zw aża ła  już na nic. Nie czas teraz na 

komedje wobec tej okropnej tragedji. Mniejsza
0 wszystko  iniic... Nachyliła się nad dzieckiem, 
wdNcliając jego może osta tn ie  tchnienia...

Józef jakby najmniej sie zajmował dzieckiem.
Siadł przy oknie i cały czas w pa tryw ał się ty l­

ko w Romę. Możnahy powiedzieć, że w tej całej t r a ­
gedii ona go najwięcej interesowała. Zupełnie, jak ­
by to jej. nie Hciirysiowi, groziło w tej chwili tak 
 ....... iiieoczpieczenstwo.

M aleństwo nagle otworzyło  szeroko oczy i spo­
glądało na nachyloną nad niem Romę tak tkliwie
1 mądrze, jakgdyby zrozumiało w szystko, co nie­
dawno nad jego kołyską gorączkow o szeptała...

Jakby  chciało odwdzięczyć sie za ogrom ną mi­
łość. która dlań płonęła...

Jakby pragnęło zostawić jej wieczno wspomnie­
nie o czulej miłości synowskiej, żywionej właśnie 
dla niej. a nie dla innej kobiety...

Jakby dziecięca rzewnością zamierzało ulżyć 
jej cierpieniom daw nym  i przyszłym...

I nr o... podniosło główkę... wyciągnęło ku Ro­
mie maleńkie łapki i z r a d o s in m  uśmiechem na bla­
de: tw arzyczce w yszeptało  czule:

— Mama... Mama...
i nu  więcej...
Mala gh u na opadia na poduszki. Oczy zaszkli­

li się...
ł l u i r y  ś wyzionął niewinna duszyczkę, ulatując 

w  zaświaty, aby powiększyć grono aniołków...
le ra z  dopiero uświadamiając sobie, że się s ta ­

ło coś, już nieodwołalnego. Roma jęknęła slraszli- 
w h c . chwyciła zmarłe dzieciątko w ramiona i pobie­
gła z niem do pokoju, napelmajac cały dom żało­
snym kraykiem bezgranicznej rozpaczy:

— Moje dzicHafko nie żyje!.. Dzidzmś mój ko­
chany nie żyje... me żyje!..

A Józef, śmiertelnie blady, wciąż jeszcze sie­
dział przy oknie, jakby skamieniały, zobojętniały 
na cały świat...

Oczy miał suche... i tylko z czoła ściekały cięż­
kie krople zimnego potu...

Romę odnaleziono w jej pokoju zemdlona.
Zwłoki dziecka leżały na jej łóżeczku panień- 

skiein.
O dy się ocknęła, bredziła niestworzone rzeczy. 

Sprow adzono lekarza.
Może i lepiej dla niej. że następne parę dni mi­

nęły jej w malignie. Nie zdaw ała  sobie przynajmniej 
sp raw y z tego, co sie dzieje, nic musiaia patrzeć na 
przygotow ania  żałobne.

Nie była bodaj nieprzytomna, a jednak nikogo 
nie poznawała. Nie widziała, nie słyszała, co się do 
niej mówi. N ie u s ta n n i  bredziła, szepcząc jakieś 
słowa bez ładu i składu.

I nawet — o, ironjo! — w chwili, gdy zwłokom 
jej synka  oddaw ano ostatnią posługę, gdy  grzebano 
w ziemi na w ieczny odpoczynek, Roma jakby um yśl­
nie cały czas się śmiała i promieniała, pławiąc się 
w jaKiemś urojonem szczęściu...

Józef przez cały  ten czas nie zdradził nawet 
jednem słowem straszliw ego dram atu, jaki s i ;  roz­
g ryw ał w jego duszy.

Nie zadał naw et żadnego pytania  żonie.«,
Był tylko pochm urny. A na tw arzy  -— Jodowa to 

surowy, co naw et dziwiło Marje. bo nigdy go jesz­
cze takim nie widziała. Ani jednej łzy nie uronił. 
Nawet na  cm entarzu. Zdaw ało sie. że myślami je s t  
gdzieś bardzo, bardzo  daleko... Milczał tak uparcie, 
ze tern nawet za trw oży ł Marje...

G rześ szepnął jej na powrotnej drodze z cmen­
ta rz a :

—  Niech pani będzie łaskaw a uw ażać  mnie, jak ­
by członka roaziny... I proszę nie za ta jać  przede 
mną niczego, co sie stanie.

Gdy po kilku dniach Roma wreszcie odzyska ła  
przytom ność, ostrożnie przygotow ano ja do tego. że 
już po pogrzebie.

Długo i żałośnie płakała w ramionach matki.
W tetn nagle zapy ta ła :
— A ta tu ś?
— Nie wiem, co sie z nim dzieje. Jest jakiś dzi­

wmy...
—  Nic nie mówił? Nie pytał o nic?.
—. Narazić jeszcze nie.
— Piw*no chce się zwrócić wprost do mnie...
— Może... Ja już też tak przypuszczałam.
Ale — nie.
Józef córce także nie rzekł ani słowrn...
Gdy ujrzał, że odzyskała przytomność, powuedział 

tylko, że musi wyjechać... Nie na diugo... zaledwde na 
jeden dzień...

Czyżby rzeczywiście nic nie podejrzew-ał?

D alszy ciąg nastąpi.

UPIORY m i/m
Niesamowite dzieje o*iar potwornych zbrodniarzy

1'odniósł puhar z za iru tem  winem i wychylił go 
do dna...

P o tem  rzekł spokojnie:
—  Zosieńko... jedyna  Kobieto, k tórą  w życiu ko­

chałem i... posiadałem... żegnaj mi na wieki... A za 
rozkosz, jaką mi dałaś, niech ci będą dzięki...

Nie chcąc widzieć drugiego trupŁ, Zofja 
w śmiertelnym lęku uciekła.

Po godzinie służba znalazła już tylko dwa 
trupy...

W  trzy  miesiące później po dopiero co opisa­
nych wypadkach w m ałym  kościółku wdczyckim 
o d b y h  się dwa śluby: Lilijki z Bolkiem i Mirki
i  M arjanem.

s t a r y  Bartłomiej, jakby odmłodzony, uparł się. 
że chce własnoręcznie poprowadzić Liiijkę do ołta­
rza. taki był zachw ycony narzeczoną swego wnuka.

W szy scy  razem zamieszkali obecnie w W ilczy­
cach. będących obecnie własnością Zofji. gdyż Irena 
| Marin ii oddali w' jej ręce w szystk ie  pozostałe po 
ich ojcu pieniądze.

Ten sam  okr?t. k tó ry  n iegdyś przywiózł Zofię

z Liltjką do Gdyni, przed chwalą podniósł kotwicę. 
O djeżdżającym  od brzegów ojczystych  na dalekie 
morze pasażerom  serca biły gwałtownie. Spog lą­
dali z t rw ożnym  smutkiem na niknące w oddali za ­
ry sy  Polski...

Dwaj zw łaszcza mieli łzy w oczach. Byli to 
bracia: Maciek i P a jacy k .

W tem  jakiś  głos niewieści z ty łu  zagadnął ich 
w eso ło :

—  A wstyd! Dorośli mężczyźni, a takie m a ­
zgaje...

Odwrócili się baj.
— Panna Niusia! —- zawołał Pa jacyk ,  uchyla­

jąc czapki.
—  W e własnej osobie — padła odpowiedz. — 

Jestem  zaangażowania na w'ystępy wśród polskiej 
kolonji w Brazylii, a panowie dokąd?

—  I my tam... Po szczęście, po forsę...
Dobry porii 's ł  — odparta Niusia. poezem n a ­

chylając się do ucha Pajaeykuw i, dodała. — Ci 
tam w W ilczycach teraz promienieją ze szczęścia, 
ale co dla jednego radość, to dla drugiego niekiedy 
hói, p raw d a?

0 , ia jestem szczęśliwy ich szczęściem. Ko­

chając Liiijkę, zaw sze wiedziałem, że nie jest dla 
mnie. Ale kochałem  ją idealnie, wzniosie, najpię­
kniej i naiprawdziwiej, więc zawsze z całej d u sz '7 
życzy łem  jej szczęścia. A ponieważ wiedziałem, że 
będzie szczęśliwa tylko w ramionach Bolka, sam  
więc czyniłem  w szys tko  możliwe, aoy go jej p rzy ­
wrócić.

— A jednak wolałeś w yjechać?
—  B ra t  mnie namówił. Opowiadał takie cuch 

o możliwościach zamorskich. A pani chyba też bę­
dzie się dobrze powodziło?

—  O, jestem  tego pewna. O dnalazłam  przecież 
mój pierścień — rzekła, pokazując ów' picrściań 
z perlą, k tó ry  przyniósł jej przedtem  tyle szczę­
ścia. a Maćkowa —  tyle nieszczęścia.

Dodała:
—  Jednej rzeczy tylko nic wiem. P rzys ła ł  mi 

go przez posłańca ktoś nieznaio ... Mifoby mi było 
wiedzieć, kto jest tym  moim dobroczyńcą niezna­
nym...

—  To ja —  odparł Maciek, odw racając  głowę 
ze w stydem .-

K O N I E C .
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KRONIKA KRAKOWA

Prof. G o e te l  rek to rem  Aka- 
d em ji G ó rn iczej w  K rakowie

Rektorem Akadem]' G órn i­
czej w Krakowie wybrany zo­
stał prof. dr. W alery  Goetel, 
zwyczajny profesor geologii 
ogólnej i paleontologji, do tych­
czasowy dziekan wydziału g ó r ­
niczego.

Tydzieńdzieeka w Krakowie
Komitet Zjednoczonych orga­

nizacji opieki nad  dzieckiem 
urządzą w dniach od 25-go ma­
ja do 1 -go czerwca br. „Tydzień 
Dziecka11 pod hasłem : „Chcemy 
dla dzieci zamiast ulic i ry n ­
sztoków, terenów zabawowych*1.

Bratobójca p rze d  sadem
d o r a ź n y m

Przed sądem doraźnym w Łuc­
ku w dn. 31 bm. stanie Dymitr 
Dymitruk oskarżony o zamor­
dowanie swego brata , A leksan­
dra. Dymitruk w czasie snn roz­
płatał brata głow ę siekierą, 
zrabował zegarek, a następnie 
zmasakrowane zw łoki ukrył 
pod stertą  słomy na dziedzińcn.

W toku dochodzenia Dymi­
truk zeznał iż zabitego brata 
uważał za sprawcę zrujnowania 
ojcowskiej gospodarki i stąd wy­
nikłej nędzy.

Oskarżonemu grozi kara 
śmierci.

Samobójstwo czy wypadek
Wczoraj o godz. 3-ciej rano 

spostrzegł obchodzący toru ko­
lejowego Bukaczewski, w tunelu 
na szlaku Buczacz— Pyszkowce, 
trupa nieznanego osobnika.

Zmarły wykazywał ślady cięż­
kich obrażeń, od kół pociągu. 
Znalezione obok denata  dwie 
p różne flaszki od wódki, oraz 
sekcja zw łok, wykazały że nie­
szczęśliwiec przed śmiercią, ra­
czył się alkoholem.

W denacie rozpozano, nie­
jakiego Michała Semeńczuka, 
ze Skomoroch pow. Buczacz. 
W ładze prowadzą w tej sp ra­
wie dochodzenia.

je ei
Pogoń—22 p. p. 4:1. W me­

czu tenisowym Polska pokonała 
Monaco w Katowicach 3:2.

Mistrz, kl. A. O lsza—Fablok 
2:1, Wawel— Grzegórzecki 3:2, 
Zwierzyniecki—Makkabi 1:0, 
Legja— Unja 2:0,

Po ukończeniu rozgrywek I. 
rundy mistrz, kl. A. tabela 
przedstawia się :  1) Legja 11 p. 
16:12, 2) G rzegórzecki 10 p. 
19:11, 3) Makkabi 10 p. 10:7, 
4) Wawel 9 p. 13:11, 5) Olsza 
9 p. 10:10, 6) Unja 8 p. 21:18, 
7) Korona 7 p. 14:11, 8) Zwie­
rzyniecki 7 p. 19:13, 9) Fablok 
1. p . 3:22. *

Mistrz, kl. B. Soarta—Haka- 
dur 2:2, Patria— O rlę ta  3:0, 
Krowodrza — Polonia 4:0, Ju ­
trze n k a—H akoah 2:1, ZFG — 
Siła 6:1.

t o p  okradzenie sklepu
w Krakowie

Wczoraj w nocy nieznani spra­
wcy dostali się do składu p o r­
celany Samuela Rubinsteina przy 
ul. Stradom 5 w Krakowie skąd 
wybili otwór w ścianie do skle­
pu galanteryjnego Nachta Julju- 
sza, u którego skradli 280 zł. 
i towar galanteryjny łącznej 
wartości około 1000 zł.

W czasie przeprowadzonych 
dochodzeń przytrzymano kilku 
osobników jako podejrzanych
0 dokonanie kradzieży.

Dalsze dochodzenia w toku

M i l  mtmrnj  w maju
Policja Państwowa w K rako­

wie aresztowała Kwietnia Jana, 
lat 13, bez zajęcia i st. miejsca 
zam. za kradzież walizki z ma- 
terją na ubranie dokonaną na 
szkodę Samuela Kornitzera zam. 
przy ul.Zyblikiewicza 10.

P a r z  zn iew olił służącą
21-letni pomocnik ślusarski 

W ładysław Charowski zam. przy 
ul. Kasztelańskiej 10 we Lwo­
wie w dniu 28 atycznia br. wi­
dząc, że służąca idzie do piw­
nicy po węgiel pobiegł za mą i 
tam ją zniewolił.

P rokuratura pociągnęła Cha- 
rowskiego do odpowiedzialności
1 sprawa przeciw Charkowskiemu 
znalazła się na wokandzie T ry ­
bunału karnego  we Lwowie, 
który skazał go na 6 miesięcy 
więzienia.

Wypędzenie złe g o  ducha
ze wsi kresowej

Leżąca blisko granicy rumun- 
skiej wieś Potoczyska przedsta­
wiała wczoraj istny obraz ś re d ­
niowiecza. Wieśniak tamtejszy 
O leksa  Nestoruk, zauważył n ie­
dawno, że w domu jego „stra­
szy"... Co nocy coś puka do 
okna, spadają  obrazy i naczynia 
a często ktoś z domowników 
podczas snu otrzymuje cios w 
głowę. W szystko  to czyni duch. 
Cała wieś oblęga probostwo i 
prosi, by ksiądz „w ypędził du­
cha".

Wczoraj odbyło się uroczy 
ste poświęcenie domu przez ks. 
gr -kat. Eljasza O reńczuka, a 
zarazem przeprowadzono wypę­
dzenie złego ducha. Wszyscy 
mieszkańcy Potoczysk schowali 
się do swoich domów, zalepiw­
szy uprzednio wszystkie szpary 
w oknach i drzwiach, by „zły 
duch**, którego od Nestoruka 
wypędzą, nie dostał się do ko­
goś innego. Długo nikt nie o d ­
ważył się wyjść z kryjówek. 
Wreszcie co odważniejsi wyszli, 
by popatrzeć na domostwo, z 
którego wypędzono upiora. Nie 
wiadomo dotychczas czy „duch" 
uwolnił nieszczęśliwych cbłopnw.

Staruszka żjw c e m  spłongła
We wsi Suliskoczyce, gm. 

Olsztyn wybuchł pożar. Pastwą 
płomieni padły dwie zagrody. 
Żywcem spalona została wieś­
niaczka Marja Kantorosińska lat 
73, oraz dwie krowy, koń i cielę.

Straty wynoszą 10.000 zł.

N ieopłacila  mu s ię  k rad zież  
bzu

Policja krakowska aresztowała
Zielińskiego Józefa, lat 35 bez 
zajęcia i s tałego miejsca zam. 
za kradzież bzu w ogrodzie przy 
ulicy Czarnowiejskiej 55.

A r e sz to w a n ie  in k a s e n ta  
w Krakowie

Policja Państwowa w K rako­
wie areszł owała Wiśni cki ego 
Alfreda, lat 27, inkasenta, zam. 
w Woli Duchackiej powiat K ra­
ków za sprzeniewierzenie kwo­
ty 580 zł. na szkodę Bolesła­
wa Gewerca, zam. przy ul. św. 
Wawrzyńca 41 w Krakowie.

N agłe zasłabn ięc ie
Wczoraj o godz. 16.30 wez­

wano pogotowie ratunkowe do 
nieznanego osobnika na ulicę 
Sławkowską który nagle zasłabł 
na ulicy.

Również wezwano pogoto­
wie do Pawła W incentego 1. 37 
zam. w Malcu pow. Biała, który 
nagle zasłabł na ulicy. O b y ­
dwóch przewieziono do szpitala 
św. Łazarza.

K r a d z ie ż e  w  K r a k o w ie
Sinejbergerowi Janowi zam. w 

w Zabłociu pow. Żywiec z sa 
mochodu stojącego na ul. Sław­
kowskiej skradziono płaszcz wart. 
100 zł.

Doktorowi Stanisławowi zam. 
przy Aleji Krasińskiego ^ s k r a ­
dziono z piwnicy rower wart. 
150 zł.

Rusin Magdalenie zam przy 
ul. Gnieźnieńskiej 11 skradziono 
z niezamkniętego mieszkania 1 
płaszcz wart. 80 zł.

Krawczykowi Stanisławowi za­
mieszkałemu Chodkiewicza 17, 
skradziono z niezamkniętego 
mieszkania kurtkę skórzaną wart. 
135 zł.

Śmiertelne pobicie
Wczoraj wieczorem napadli 

nieznani sprawcy na parobka 
Aleksandra Sawickiego z Mos­
tów Wielkich i tak dotkliwie gc 
pobili, że ten nie odzyskawszy 
przytomności wyzionął ducha. 
Jak krążą pogłoski, ma być 
miejsc, posterunek PP . na tropie 
sprawców.

Samobójstwo inkasenta 
Tow. Ub. Vesta

W mieszkaniu własnem przy 
ul. Niecałej l f  w Warszawie 
pozbawił się życia nieznaną 
substancją 61-letni Jan Barycki, 
inkasent tow. wzajemnych ub. 
, ,V esta '‘.

Jak  się okazuje Barycki dnia 
poprzedniego został okradziony 
lub zgubił zainkascwane 1.080 
zł. Faktem  tern tak się przejął,  
że nic nie mówiąc rodzinie po­
pełnił samobójstwo.

igg p rze je c h a ł
Wczoraj o godz. 7 m. 5 usi­

łując wskoczyć do b ęd ąceg o  w 
biegu pociągu za peronem stacji 
Pruszków, dostał się pod koła 
18-letni R. Ryl uczeń szkoły im, 
Konarskiego w Warszawie, d o ­
znając obcięcia obydwóch nóg. 
Po udzieleniu pomocy ofiarę 
nieostrożności przewieziono w 
stan ie  ciężkim do szpitala po ­
wiatowego w Pruszkowie.

Krwawy pościg policji 
za uciekającym  ułanem

Komisariat P. P. we Lwowie 
zawiadomiony został o włama­
niu dokonanem  do współdzielm 
wojskowej, skąd skradziono pew­
ną ilość tytoniu, czekolady i tp 
Policja wdrożyła dochodzenia w 
tej sprawie, które prowadził 
przód. Muller.

W nocy przód, patrolując w 
swoim rejonie natknął się na 
ułana 14 p. ul., który niósł 
jakieś rzeczy. Zatrzymał więc 
żołnierza pytając co niesie. Ułan 
odpowiedział, że prowiant. W ów­
czas przodownik w towarzystwie 
przybyłego posterunkowego ka­
zał iść ułanowi do koszar dla 
przekonania się o jego prawdo­
mówności. Tymczasem ułan za­
czął uciekać.

W pościgu po bezskutecznym 
strzale w powietrzu — przodo­
wnik strzelił po raz drugi raniąc 
ułana w nogę. Wówczas aresz­
towano go. Jes t  nim Jan Iwa- 
chew z 14 p. uł.

Trybunał sądu karnego we 
Lwowie skazał Michała Chrupę 
1. 22 na 3 lata więzienia za 
zabójstwo podczas zabawy w e­
selnej, popełnione na osobie 
kuzyna swego, pana młodego.

S k a z a n ie  in stru k to ra  Stron­
n ic tw a  N a r o d o w e g o  

we W ło cła w k u
W sądzie okr. we Włocławku 

odbyła się rozprawa przeciwko 
instruktorowi okręgowego za­
rządu stronnictwa narodowego, 
Kazimierzowi Pytce, oskarżone­
mu o kolportaż nielegalnie w y­
danych ulotek, zawierających 
paszkwil p. t.: „O kradanie Pol­
ski". Pytkę skazano na rok 
więzienia.

Inżynier w ypadł pociągu
Wczoraj wyjechał ze Lwowa 

pociągiem do Stanisławowa inż. 
Marjan Kawiak, który w pew ­
nym momencie wyszedł na ko­
rytarz swego przedziału. Tuż za 
Persenkówką inżynier oparł się 
o drzwi wagonu, które nie były 
od zewnątrz zamknięte. Nagle 
pod wpływem ciężaru ciała in­
żyniera drzwi się otworzyły i p 
Kawiak wypadł na tor i doznał 
tylko ogólnych potłuczeń.

W ezwane Pogotowie odwiozło 
go do szpitala.

Redaktor skazany na wiezienie
Onegdaj odbyła się przed są­

dem apelacyjnym w Toruniu 
rozprawa o zdradę tajemnic p ań ­
stwowych.

Na ławie oskarżonych zasiadł 
redak to r  „Ekspresu Ilustrowa­
nego" w Gdyni Jerzy  Lewestan, 
Sąd apelacyjny zasądził Lewe- 
stana na 3 miesiące więzienia.

K atastro fa ln e  zd a rzen ie  s ię
2-ch  s ta tk ó w  na W iśle'

Nocy ubiegłej wydarzyła się 
katastrofa żeglarska na Wiśle 
między Mniszewem a Radzwan- 
kowem. Jadący do Warszawy 
statek ,,Kazimierz" najechał na 
statek roboczy „Prądówka". Ka­
tastrofa nastąpiła wskutek tego, 
ży z powodu deszczu i wichury 
pogasły na „P rądów ce"  lampy 
sygnalizacyjne. Ranny został pa­
sażer, 58-letni Mendel Waks- 
man z Dęblina.

Samobójstwo kelnera
W zakładzie fryzjerskim „Bro­

nisław i Ska" w Warszawie po­
zostawał na noc, pilnując w 
obawie przed okradzeniem oj­
ca współwłaściciela zakładu 
Bronisława Jambora 42-letni 
S tanisław kelner, ostatnio bez 
zajęcia.

Wczoraj rano po otworzeniu 
drzwi znaleziono Jam bora bez 
oznak życia w ubikacji zakładu, 
gdzie odkręcony był kurek przy 
maszynce gazowej.

Lekarz Pogotowia stwierdził 
śmierć. Przyczyna samobójstwa, 
brak pracy.

TEATR IM. 1. SŁO W AC K IEG O

„ S k ąp iec"

REPERTUAR KIH.
Adria : „Jego ekse lencja  su b jek t"  
A p o llo : „ D z ik a  D ziew czyna"
Atlantic: „ G e h e n n a  k o b ie ty "  
B ag a te la : „ N ie to p erz "
Dom żo ła ie .  za i „Chłopcy  do rzeczy"  
M uzeum : „O rl i  szczy t"  

rom ieu : „ Q u o  vad is ‘‘
Słońce' „Tajem nicza  s z ó s tk a "
S w it: „ G d y  wybiła północ..."
Sztuka „ S tu d e n t  ż eb ra k "
U ciecha: „ K r ó l  d ż u n g l i "
W anda : „Miodowy m ies iąc"

P i ę t e k ,  26 m a j a  1933  r.
K raków. G 11.40 P rz e g lą d  Prasy  i 

kom. meteor.,  11.57 Sygnał czasu,  he j­
nał % Wieży Marj., 12.10 P łyty  gramof.  
13.20 TraDSm.  z W arsz .  15.35 Płyty,
16.00 Pieśni majowe z Wieży Marj., 
16.25 O dczyt ,  16.40 T ransm . z W arsz .  
17.55 P ro g ie m  na dzień następny,
18.00 Muzyka, w przerw ie  k rakow skie  
wiadom. bież., 19.15 Rozmaitości,  kom 
19.30 T ran sm .  z Warsz.

D ziś d y in r  nocny aptek  w K rakow ie:
S z c ze p ań sk a  1 pod  „Złotym T y g ry ­

sem ",  Kościuszki 18 pod „Aniołem 
S tróżem ",  Długa 66 pod „ T e m id ą "  
Mikołajska 4 pod „Barankiem ",  Dajwór 
6 „N ieb ieska" .

Dziś dyżur nocny aptek  w Podgórzu i
PI. Zgody 18 pod „O rłem " .

t e j  s|e lfarjera U l t r a
jeżeli s ię  okaże, 

iż pcchodzi od Żydów ..
Delegat ambasady niemiec­

kiej w Pradze wyraził gotowość 
złożenia dwuch miljonów marek 
niemieckich dla odszukania d o ­
kumentu stwierdzającego, iż Hi­
t le r  j e s t  pochodzenia żydow ­
skiego .

Jak wiadomo, ostatnio w pra­
sie pojawiły się wiadomości, iż 
matka Hitlera była żydówką, 
jak również żydem był dziadek 
Hitlera.

Praska gazeta „N aje  C a jt“ 
podaje oświadczenie znanego 
przywódcy narodowo - socjali­
stycznego, inż. Jorgi, iż w wy­
padku, gdyby okazało się iż 
Hitler pochodzi z rodziny ży­
dowskiej zos ta łby  on nsnnięty 
z partji.

W Berlinie wśród szturmow­
ców hitlerowskich panuje obu­
rzenie, gdyż twierdzą oni, jako­
by żydzi dowodzili, iż matka i 
dziadek Hitlera, byli żydami.

Straszna śm ierć dwóch chłop­
ców pod kołami anta

We wsi Strojce pod Praszką 
zdarzył się okropny wypadek ; 
oto dwaj mali chłopcy 7-letni 
Roman Matera i 6-letni W ła ­
dysław Bogor uczepili się ztyłu 
furmanki, jadącej szosą i jechali 
w ten sposób w stronę Praszki. 
W pewnym momencie, chłopcy 
zeskoczyli z wozu i chcieli u- 
ciec na drugą stronę szosy, je­
dnak nie spostrzegli pędzącego 
ze strony przeciwnej auta. Nie­
szczęśliwe dzieci poniosły śmierć 
na miejscu.

L ik w id acja  b a n d y  h a n d la ­
rzy p rzem ycających  

za p a ln iczek
Brygada lotnej kontroli skar­

bowej dotarła do centrali od ­
biorczej w Warszawie. Główny­
mi odbiorcami byli tu A leksan­
der Ahrzanowski oraz W łady­
sław Tomczyński. Obaj są za­
wodowymi przemytnikami. Chrza­
nowski był już 8-miokrotnie ka­
rany. W mieszkaniach ich zo­
stała przeprowadzona rewizja, 
przyczem u Chrzanowskiego 
znaleziono 160 zapalniczek, a u 
Tompzyńskicgo 200.

KS. Podgó z e —XS- Warta

W niedzielę 28 bm. o godz 
11 przedpołudniem na boisku 
KS. Garbarni odbędą się zawody 
o mistrzostwo ligi PZPN. ,
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